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Co dzieli niesie?
Jakie dziwne nieraz rzeczy dzieją 

się przy w yborach — proszę posłuchać.
Siedzę u  Sotschka — koło mnie 

jakaś pani —  wchodzi druga — i po­
czyna się z tą  pierwszą witać:

—  Aaa! W inszuję kochanęi pani, 
winszuję! Mąż przychodzi do ściślej­
szego wyboru....

Moja sąsiadka rzuciła się, jakby 
ją kto w łydkę ukąsił.

— Ij, moja pani, wolne żarty! 
A jem u co z tego?

— W ięc pocóż kandydował?
—  On kandydował na zupełnie 

inna spekulacyę. Jego namówili i on 
miał być tylko takim słomianym kan­
dydatem, rozumie pani?

— Nie bardzo.
Nadstawiłem uszu jak zając, gdy 

usłyszy podejrzany szmer, a tymczasem 
moja sąsiadka pochyliła się do swej 
przyjaciółki i poczęła jej szeptem rzecz 
rozjaśniać. Że to jednak gości było 
sporo w cukierni, więc dosuszałem  
z jej objaśnienia urywane zdania 
ty lk o :

— Musieli, widzi pani, mieć listę 
na razie jakimi bądź kandydatami za­
pełnioną... wzięli mojego na struhma- 
na... potem zgłaszaja sie kandydaci 
inni, alt im się m ów r już lista pełna... 
więc podkupują, aby się ustąpił... czter­
nastu strohmanów wykupili... mój się 
został... taki pech... i wdepnął w tę 
kandydaturę sam niewie jak... ale ja 
m u niepozwolę rajcować... proszę pani... 
po nocach ma się włóczyć? bo wy­
mówkę będzie miał... obejdzie się bez 
niego... mądrzejsi tam są, a co?... 
patrz pani co błota leży... tak na za­
robek tom m u pozwoliła być na liście.,, 
ale teraz ?... pani druga, będą go sma­
rować po gazetach.,, oni ani Pana Bo­
ga nieuszanują... jeszczeby wyciągli tę 
historyę... no, pani wie... i byłby kram 
tylko...

Pochylałem się coraz bardziej, aby 
lepiej słyszeć, aż zauważyła to moja 
sąsiauka i urwała opowiaaanie, jakby 
jej kto język siekierą uciął.

U  nas i  n a  śtrierće.
Powodem anarchii, o której wczo­

raj na tem miejscu pisaliśmy jest bez- 
wątpiema

prasa ukraińska
Ona to pochwala publicznie mord 

i uważa go za czyn szlachetny, a po­
chwała ta nie jest niczem innern, jak 
tylko rzucaniem haseł w łatwo zapalne, 
ciemne masy nieuświadomionych. Do­
tychczas anarchia jeszcze nie przybrała 
groźnych rozm iarów , ale je może 
witrótce przybrać, jeśli złemu nie za­
radzimy w zarodku. Kto weźmie do rę-

tamego*, apostoła i zbawcy ludu pra­
cującego —  Hudeca, ten na każdej 
stronicy' wyczyta taką sam ą pochwalę 
zbrodni, jaką gioszą piśmidła ukraiń­
skie. Napadnięto profesora P. na lu ­
dnej ulicy Lwowa i okaleczono go, 
szm ata Hudecowa tryumfuje, ' zabito 
kogoś w biały dzień w ul. Zyblikiewi- 
cza — szm ata twierdzi, że on sie sam 
zabił — to już przechodzi najprymi­
tywniejsze pojęcia prawa, to urąga 
wprosr władzom,' które takie pochwala­
nie zbrodniczych czynów tolerują. A 
tymczasem drukowane bredrie rzuco­

ne w  nieoswiecony tłum robią swoje, 
przygotowują ciemne umysły do zbro­
dni. morderstwa i rabunku.

Czyż i na to niema sposobu ? 
f e s t ! Społeczeństwo polskie samo, bez 
oglądania się na władze powinno uda­
remnić robotę rzezimieszków przez do­
browolne, ■ nie bez ofiar materyalnych 
oświecanie rzesz robotniczych, jak się 
to dzieje w Anglii, gdzie z pomocą 
odczytów, pogadanek, broszur, prasy 
wogole, zakładanie odpowiednich insty- 
tucyj wypleniono chwast socyalistyczny 
do krzty.

Czyż i u  nas nie byłoby to mo­
żliwe ? T a k ! 3yle tylko rozumiano u 
nas dobro ogólne narodu tak, jak ja 
rozumieją w Anglii.

W edług dziennika „Die Zeit“, po­
wołanie Piadego na następcę Peschki 
i zgoda ze strony Pradego wstąpienia 
do gabinetu jest dowodem, że 
położenie parlamentarne 2nacznie się 

polepszyło.
„Die 2eit“ w p-zyzwoleniu Prade­

go, aby ponownie wstąpić do gabinetu 
widzi po pierwsze dowód, że stronni­
ctwa niemieckie będą głosowały za

T raged y a  córki.

ki świstek „wielkiego męża pariamen-
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nagłością przedłożenia rządowego o po­
większeniu kontyngentu rekrutów obro­
ny krajowej, powtóre zaś widzi w tein 
dowód, że ustawa językowa jest tego 
rodzaju, iż Niemcy mogą się na nią 
zgodzić. Największy opór przeciwko 
zamianowaniu Pradego ministrem roda­
kiem stawiali radykaliści niemieccy, 
dawniejsi wszechniemcy, którzy ciągle 
wysuwali naprzód swojego własnego 
kandydata, a mianowicie posła Rafała 
Pachera. Jest to ten sarn Pacher, który 
w' nieprzyzwoity sposób na posiedze­
niu delegaeyi austryackiej dnia 21. gru­
dnia 1907 przerywał przemówienie pre­
zesa Koła polskiego, poświęcone poli­
tyce antypolskiej Prus i głośno się 
oświadczał za wywłaszczeniem Pola­
ków z ziemi w Prusiech.

Skąd inąd donoszą, że sytuacya 
w dalszym ciągu ta sama. Obwiniają 
rząd, że rozmyślnie dozwala na bez­
czynność pailamentu. Myśmy jednak 
kilkakrotnie wyrażali zdanie, że rząd 
ma już dość „pracy" nowego „ludowe­
go" parlamentu, i że Widocznie dąży 
Jo  powołania do życia § 14. a potem 
do - utworzenia nowego parlamentu, 
wolnego od szumowin społecznych, 
z ktoremi obecnie nie może sobie dać 
rady.

Jak wspominaliśmy poprzednio, do 
Wiednia przybywa cesarz Wilhelm na 
uroczystości jubileuszowe. Nie od rze­
czy będzie przytoczyć z tej okazyi 
zdania wytrawnych polityków o dzia­
łalności imperatora Niemiec, którego 
uważają za dyktatora Europy. Podlega 
mu najbardziej Austrya w najżywotniej­
szych bieżących sprawach, jak ruarok- 
kańska. W zajemna siła atrakcyjna obu 
państw jest tak potężna, że stronni­
ctwo parlamentarne wiedeńskie nawo­
łuje

do anneKsyi Austryi przez Niemcy.
Gdy chodziło o utrzymanie Włoch 
w. trójprzymierzu cesarz Wilhelm oświad­
czył jednemu z mężów stanu, Włocho­
wi, że on, Wilhelm gwarantuje za Au- 
stryę i wie, że Austrya nie ma i nie 
będzie nnaia nieprzyjaznych zamiarów 
względem Włoch. W yciągają stad 
wnioski, że cesarz niemiecki nieiaz 
manifestował swoje zwierzchnictwo nad 
Austryą. Rzecz bardzo ciekawa, co im- 
peraior będzie mówił w Wiedmu. Mo­
że się znow u z czem wygada.

A kiedy wszechimperator roztacza 
opiekuńcze skrzydła nietylko nad Au- 
stryją, ale nad Turcyą poniekąd Ro- 
syą i t. d., w jego własnych progach 
goniosła dzieje się przemiana. Ksiażęta 
pruscy przechodzą po jednemu na ka-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

— Ty się śmiejesz ze mnie? Oto 
patrz! T u  main ramię, tu nogę, a tu 
p-ęść! Trzeba ci do tego wiedzieć, że 
umiem bokserowac kapitalnie. Jesteś 
młodszy odemnie, i jeśli nie zamilkniesz 
zaraz, wywalę cię, że się nie ruszysz 1

— Radbym też to widzieć! — 
odparł Harry spokojnie, nie podnosząc 
się wcale ze słomy.

Za pobytu swego między' górnikami, 
wyćwiczył się był doskonale w wszel­
kiego rodzaju zapasach na pięście, 
przeto pogróżki Chucka nie zastraszały 
go teraz wcale.

Chuck, umiejący jedynie mówić 
głośno, popatrzył na kolegę bardziej 
jeszcze grożnem okiem, jak przedtem, 
widząc atoli, że 1 iarry nie zastraszył się 
tem bynajmniej, zakonkludował syczą­
cym, jak wąż, g łosem :

—  O, ja wiem, ty udajesz, jak 
gdybyś lekceważył mnie sobie, ale 
wkrótce nauczę ja cię myśleć inaczej... 
Jeźiim dość silny, wytłukę cię na kwa­
śne jabłko, a jeźliś ty przypadkowo 
silniejszy odemnie, spłoszę kiedy koma 
pod tobą, że spadniesz i kark skręcisz...

Poczem pocieszony niejako tą ewen­
tualna zemstą i zadowolony nią cza­
sowo, wcisnął się w słomę, i pomru­
kując jeszcze chwilę, zasnął słodko.

Inaczej było z Harry m.
Rozdrażniony pogadanką z Chu- 

ckiem, leżał i mvślal nad tem miejscem.

tolicyzm, by tylko wyzwolić się z pod 
przewagi Hohenzollernów

W raz ze wzrostem reakcyi poja­
wiają się na nowo

projekty kolonizowania Królestwa wło­
ścianami rosyjskimi.

Obecnie sprawą tą zaczynaja się 
interesować nacyonaliści rosyjscy w  ro­
dzaju Aleksandra Szczedrow'a, ducho­
wnego prawosławnego w gubernii sie­
dleckiej. Impuls do zajęcia się kwestyą 
koionizacyi dały majoraty rosyjskie 
w Królestwie. Od pewnego bowiem 
czasu właściciele majoratów, Rosyanie 
zaczęli wnosić podania z prośbą o na­
danie im praw a rozporządzania się zie­
mią, jako własnością osobistą, Którąby 
mogli sprzedawać według własnego 
uznania. W ładze rosyjskie prośby te 
kilkakrotnie uwzględniły. Zachęceni tem 
powodzeniem, zebrali się rosyjscy7 wła­
ściciele majoratów w lipcu ub. roku 
w Petersburgu i podali zbiorową 
prośbę do cara, ażeby majoraty zmie­
niono na własność prywatną tym wszy­
stkim, którzy złożą odpowiednie po­
dania.

Z tego skorzystał wyżej wspomnia­
ny duchowny Szczedrow, Z jego ini- 
cyatywy , napisali włościanie prawo­
sławni, gubernii grodzieńskiej petycyę 
do głównego zarządcy wydziału rol­
nictwa, ks. Wasilczykowa i wysłali do 
Petersburga deputacyę pod jego prze­
wodnictwem Petycyę wręczono 9-go 
lutego r. b. Zawiera ona najpierw' sze­
reg obietnic ze strony właścicieli majo­
ratów, Rosyan, którzy zobowiązali się, 
w  razie uzyskania prawa nieograniczo­
nego rozporządzania swoją ziemią, 
sprzedać część ziemi włościanom pra­
wosławnym.

W  petycyi tej proszą również wło­
ścianie prawosławni o zniesierie prze­
pisów tymczasowych z r 1906, według 
których ziemie majorackie mają prawo 
kupować tylko włościanie ze wsi są­
siednich. Jako motyw przesiedlenia do 
Królestwa podają petenci, że włościa­
nie grodzieńscy na nrejscu  zarobków 
nie mają, a ziemi kupować nie 
mogą bo właściciele Polacy nie chcą 
im sprzedawać. Petycya kończy się 
prośbą o ułatwienie nabywania ziemi 
oraz pomoc pieniężną dla włościah pra­
wosławnych.

Petenci obiecują, że w razie 
uwzględnienia ich prośby, 30 tysięcy 
włościan z innych powiatów gubernii 
grodzieńskiej pójdzie w ich ślady.

Tak więc biurokracya rosyjska 
zaczyna na nowo podejmować próby 
koionizacyi Królestwa.

gdzie go sprowadził znowu los w lak 
dziwny sposób.

Od górników wiedział trochę szcze­
gółów o swojej przeszłości. Wiedział, 
że się nazywał Harry Chauntry, że ma­
tka jego uciekła była z Chauntry House, 
że wyratuwano ją z nim razem z bai- 
wanów rzeki, i kiedyś może 011 upom­
nieć się o majątek wydarty mu nie­
prawnie, zbrodniczym podstępem.

Co się tyczy jego ojca, torfiarze 
niewiedzieli, że sir Trący Harcourl nim 
był, i opowiadali, jak sir Feliks Chauntry 
wyjechał gdzieś za granicę kraju a po­
tem umarł w Paryżu.

O matce słyszał od nich bardzo 
mało. Mówili, że umarła, ale głos we­
wnętrzny szeptał mu, że to nieprawda, 
i niezłomnie trwał przy urojonej myśli, 
że prędzej czy później, ujrzy znowu to 
jej oblicze anielskie z promieniejącym 
blaskiem świętości, okolone jasnymi 
splotami włosów.

0  wszystldem tem myślał biedny 
chłopak, i zapytywał sam siebie, dla­
czego będąc tak blizko już swego miej­
sca urodzenia, memógł tam pójść i od­
wiedzić ziemi, po której stawiał pierw­
sze kroki dziecięce. Pytał się dalej, czy 
będzie kiedy ś tak bogatym jak ojciec, 
i czy zamiast sterty słomy w zimnej 
stodole, będzie miał piękne i ciepłe 
łóżko, jak niegdyś, do spoczynku.

W  samej rzeczy było mu bardzo 
zimnu, ho wicher północny szala! z całą 
putęgą, a poruszając słabemi ścianami 
stodoły, ciskał na nią oderwane gałezie 
drzew, że zdawało się, jakoby olbrzym 
straszny bębnił swemi pięściami po 
spróchniałymi budymku. Z wichrem do­
latywały go jakieś głosy. Nadsłuchując 
uważniej, rozpozna! w pobliżu glusy 
i podniósł się, by je słyszeć dokładniej.

Wojna w Indyach przybiera groźne 
rozmiary

Ruch rewolucyjny skieiowany’ prze­
ciw' Anglikom w Indyach wynikł 
z wszęchislamskiej agitacyi prowadzo­
nej systematycznie przez szeieg lat 
z Konstantynopola. Przypuszczają, ze 
i tu główną sprężyną są Niemcy, które 
chciałyby bodaj z tej strony deptać po 
piętach Anglikom.

Hakata w Galicyi.
Z w i ą z e k N i e m c ó w  w  G a l i -  

c y i  w jednym z numerów swego or­
ganu wzywa, Niemców galicyjskich, 
ażeby przed sądem używali wyłącznie 
języka niemieckiego, zaś niemieckim 
gminom poleca, by niezwłocznie zapro­
wadziły u  siebie urzędowanie po nie­
miecku. Związek ustanowił także cztery 
przykazania,.

1) Każdy Niemiec winien zawsze 
i wszędzie przedstawiać się wyraźnie 
jako Niemiec (przy tern kpi sobie, że 
„panowie Polacy prędko przyzwyczają 
się do tego zjawiska")

2) Każdy Niemiec w domu i poza 
domem ma mówić tylko po niemiecku

3) Każdy Niemiec ma należeć do 
Związku 1 prenumerować „Deuisches 
Volksblatt“ (!).

4) Na poczcie, kolei, przed sądem, 
w gminie, w  starostwie i w urzędzie 
podatkowym mają używać i żądać wy­
łącznie języka niemieckiego. W razie 
jak?chś trudności i szykan należ;, c tem 
"donieść do Związku, ,,który się już 
postara o to, ażeby panów Polaków 
nauczyć po niemiecku“ .

Doprawdy, konia z rzędem i sto 
marek pruskich prosto z Berlina można 
oharować temu, kto wytłómaczy, na 
jakiej prawnej zasadzie opierają obcy 
przybysze te swoje „uprawnione" żąda­
nia i przykazania w naszym polskim 
kraju. Jest ich tu  około 100.00U, jak 
sami piszą w numerze 19-tym „Volks- 
blatt’u" — a czteroiniliunowej polskiej 
ludności tam, na ich własnej ziemi, wy. 
dzierają język i ojcowiznę.

Ej, memiaszki, ostrożnie z ogniem, 
bo możecie się poparzyć! I bezczelność 
ma swoje granice.

*

Społeczeństwo polskie nie powinno 
tych zjawisk lekceważyć. To dopiero 
początek. Później się rozpocznie w ca­
łej prasie niemieckiej gwałt i alarm, że 
Polacy w Galicyi uciskają Niemców — 
w ślad za tem gotowi Prusacy inter-

Głosy te płynęły do stodoły z wia­
trem, przez na pół rozwaloną biamę 
i Harry zbliżywszy się do niej, ujrzai 
pud wysterczającym dachem dwie po­
stacie, męzczyzny i kobiety. Ostatnią 
była właścicielka gospody, Latty Dawlish.

W  blasku księżyca Harry poznał 
jej przystojną twarzyczkę, oblicze zaś 
mężczyzny odwrócone było ud niego, 
i tylko słyszał jego głos, zmieniony 
zresztą widocznie.

Ktokolwiek patrzył tego wieczora 
bacznie na msr. Dawlish, zauważył nie­
chybnie, że gospodyni niezwykle wzru 
szoną była. Lica jej zawsze świeże 
1 rumiane, pobladły jak chusta a ręce 
drżały jak w febrze, gdy usługiwała 
swoim gościom spragnionym niezmiernie, 
bo wiadomą jest rzeczą, że „artyści". 
Większe zawsze mają pragnienie, jak 
powszedni ludzie, szczególnie wieczorem, 
przed rozpoczęciem przedstawienia.

Przyczyną tego wzruszenia był 
mały chłopak, który wkrótce przed przy­
byciem to w, a rzysiwa sztukmistrzovą w su­
nął się był do gospody i wręczył Latty 
liścik.

Liścik pochodził od sir Trącego 
Harcourt i brzmiał*

„Mrs. Dawlish!“
„Oczekuję panią dziś wieczór o je­

denastej koło starej stodoły. Przed mę­
żem proszę o ścisłą dyskrecye"

S ir  F eliks.
Nic dziwnego, że Latty pomięła 

liścik i wrzuciła go na całopalenie.
Gospodę zamykano przed jedenastą: 

poczem mieszkańcy jej udawali się na 
spoczynek.

Cóż zatem miała zrobić, by' zadość­
uczynić żądaniu baroneta, a zarazem 
nie ściągnąć na siebie podejrzenia n n Ja?  
F 'opotała s ię ' 'łfczm iernie. rriefńogi-tć

weniować u austryackiego ministra 
spraw wewnętrznych — a nawet za­
grozić wojną Perfid/a krzyżacka jest 
niezgłębioną. Pojęcie tak zwanych „we­
wnętrznych" spraw' państwa sąsiednie­
go nigdy nie obowiązywało Prusaków. 
A co najważniejsza, że haiasem o garść 
pludrów galicyjskich, którym się za­
chciało stworzyć tu now'e państwo nie­
mieckie (istne kpiny), będą Prusy usi­
łowały uśpić czujność Europy na bez­
prawia gwałty praktykowane w' Po­
zna iskiem.

*
Precz z gadziną, jeśli jej u nas 

zle i niewygodnie. Wolna droga do 
„O jczyzny!“ My was gnębić nie rrw 
slimy, ale kpić z nas w naszym wła 
snym domu nie pozwolimy.

Polacypowinni sam soD.e podyk­
tować przykazania a to do żadnego 
Niemca domowego, czy zagranicznego 
n i g d y  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m ,  
n i e  m ó w i ć  p o  n i e m i e c k u ,  od  
N i e m c ó w  n i c  n i e  k u p o w a ć ;  — 
ż a d n e m u  N i e m c o w i  n i c  w h a n  
d ł u  p o l s k i m  n i e  s p r z e d a w a ć ,  j e ­
ż e l i  z a ż ą a a  t o w a r u  po  n i e ­
m i e c k u .  Z e r w a ć  w s z e l k i e  g o ­
s p o d a r s k i e ,  h a n d l o w e  i t o w c  
r z y s k i e  s t o s u n k i  ze w ' s z v s t -  
k i e m i  ni e  m i e c k i e m i  o s a d a m  , 
k t ó r e  p r z y s t ą p i ł y  d o  „ B u n d u “. 
N i e m c o w i  a n i  p i ę d ź ,  z i e mi  p o l ­
s k i e j  n i e  s p r z e d a ć .

Panie nasze lubią bardzo kupować 
masło od kolonistek niemieckich. — 
Uczciwy Polak powinien sie wyrzec 
masła raczej, niż brać je od Niemca 
i t. d. — B o j k o t  n a  k a ż d y m  
k r o k u .  , j

A wtedy zobaczymy, czy zwolen­
nikom hakaty wiele pomoże „Związek- 
i kto kogo nauczy rozum u!

* t
Do spisu chwastów hakaty ‘dołą­

czamy nowe pokrzywki i rak: J o s e f 
L e o p o l d  G o i d b e r g e r  właściciel 
fabryki krzeseł w Tarnawie, poczta 
Zemloczyee używ-a winiet niemieck.ch i 
koresponduje z klientami Polakami wy­
łącznie po niemiecku.

C. E i b e n s c h t i t z  i n  L e m -  
b e r g ,  Ś n i e ż n a  6, rozsyła nie­
mieckie cenniki sztucznych nawozów 
p r u s k i e j  f i r m y  F. G r o n  e g o  
w B e r l i n i e .

*
W  politycznym dziaie Nr. 19-gu 

„Yollksblattuj udowadnia „znakomity.. 
polityk „Bundu", że właściwym wino­
wajcą mordu w pałacu namiestnikow­
skim i panującej anarchii jest... rząd 
austryacki. który pozwala na jakąś na-

wynaleźć środka pogodzenia obu sprzecz­
ności, i stąd był jej niepokój i wzru­
szenie. Atoli koło godziny ósmej skoń­
czyło się zmartwienie, do szynkowo 
wszedł Mark Dawlish, kwaśny i gniew n . .

— Dziś — rzekł — zostaniesz sama 
Latty. Muszę natychmiast wyruszyć do 
Woiverhampton, i zdaje się, nie prędzej 
wrócę aż jutro.

— Dobrze, dobrze1 — odpowie­
działa spokojnie, choć serce skakało jej 
w piersi z radości.

— Daleka 10 droga — ciągnął Mark, 
naciągając cieple okrycie — o. daleka, 
i choć pojadę na starej klaczy, jechać 
będę powoli, bo noc ciemna, że oko 
wykol. Bądź zdrowa Latty i pocałuj 
mię na drogę. Coś mi się tak zdaje, 
jak gdybym już nie wrócił więcej...

— Bądz zdrów! — żegnała męża 
Latty serdecznym pocałunkiem.

Zadowolony Mark odszedł, nicprze- 
czuwając wcale, że ta seideczność zony 
pochodziła z radości, z jego oddalenia 
się z domu, które umożebniało schadzkę 
z mężczyzną bardzo jej miłym i w głębi 
duszy szanowanym bardziej od wszyst 
kich.

Tym  wybranym, był sir Trący 
Flarcourt, albo jak ona go zoMa, sir 
Feliks Chauntry.

—  W ięc przybywasz już, mrs. 
Latty? —  rzekł baronct, widząc jej po 
stać, zbl.zającą się szybko do stodoły.

— Tak, to ja i — odpowicdz.ała 
z cicha.

W prawdzie wiedziała, że sir Trący 
nieznal jej uczuc dia sieL:c. a ; wie­
działa również dobrze, że czc> nieni- 
ra s .y ’ dotąd je, wcfażr'-'óvv i pov-"»bów.

(C. ć. n .)J
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J a s k i n i e ,  g r y .
(Ciąg dalszy)

A, markiz, jeszcze jaki. Opowiadał 
o swoich podróżach, zamkach, winni­
cach, swoich polowaniach... Pyszny 
b\ 1!

— Któż tam był jeszcze ? Nie było 
żadnego księcia ?

— Owszem: skąd ry ro wieszf
— Bc w Paryżu przy tego rodzaju 

przyjęciach nigdy ich nie brak. ,,Mon 
Pńnceul albo „Sou EzceUence“ —  jak 
t.) pięknie brzmi. Ca pose, jak niektóre 
■Śnie mówią.

— Wieczny z ciebie kpiarz! — 
zaśmiał się Damel.

— Nie było jakich pań?
— Tak, ruska baronowa...
— I szwajcarski admirał?!
— E, z tobą me można mówić. 

M.mo to przysiądz ci mogę, że wszy­
stko było wspaniałe, wspaniale!

— Ile przegrałeś? — zapytałem 
nagle

— No, a ty znowu skąd i to 
wiesz? Miałem wrczoraj pecha.

— ller
— E!
— No?
— Pięć tysięcy franków.
— Gotówką?
— Dwa tysiące gotówką, na re­

sztę dałem słowo. Idę teraz do mojego 
bankiera i zaniosę markizie tę resztę 
dziś jeszcze wieczorem.

— Ach, a więc jesteś znowu za­
proszony?

—  N aiuraluel Mówię ci, boska 
kobieta!... Czuję, że się dziś Wieczór 
odegram; przecież wieczn.e człowiek 
nie ma pecna

—  U markizy... tak!
— Ha, ha, ha! mówisz, że ona...
— Jest właścicielka tajemnej ja­

skini gry, a ten książę, baronowa.,
— Ou ha! szwajcarski admirał?
— Także ten! a szczególnie ten 

twój przyjaciel nrabia Stanisław Laria- 
zwiński, pomimu swoich koron na 
chustce od nosa, manszetach, lasce, 
przy zegarku..

— Co ? Książę, baronowa, markiza, 
hrabia La...

— Lary fary! wszyscy złodzieje 
karciani!

— Słuchaj no mój synku! Takiego 
starego lisa jak ja, me tak prędko bie­

rze się na kawał. Znam się aa  wszyst­
kich trykach przy kartach i dobrze 
uważałem ; wszystko bez zarzutu!

— Dlatego, bo cię specyalnemi po­
trawami i trunkami oszołamiano

— Nonsens! widzisz dyaoia.
—  Nie, ale „greków11.
— Greków? Czyś ty oszalał.
— Karcianych fałszerzy nazywają 

tu u  nas w Paryżu „ Grers".
— Tego już mi za wiele! —  ko­

micznie oburzył się Daniel. Co? ja stary 
wyjadacz, dałbym się takim złapać. Nie 
mój złoty! to nie jest żadna jaskinia 
gry. Oho, hrabia La... zawsze zapomi­
nani to przeklęte nazw isko' Hrabia jest 
arystokratą! A markiza!... Boska ko­
bieta! Najlepiej, jeśli zmienimy tema1 
rozmowy, bo śniadania nie będę mógł 
zjeść.

— Przykroby mi było, bo jesteś 
moim gościem.

—  Nie, ty nim jesteś... zaprosi­
łem cię!

— Owszem 
wiesz co?

n ie ! ja ciebie. Ale

— Proszę?
— Hrabia Lariazwiński wszystko 

to zapłaci. ,
Staliśmy właśnie na jednej z cie­

kawszych ulic. Zdziwiony kuzynek

szedł za mną. Skręciliśmy potem w m a­
łą, ciasną uliczkę.

—  Cóz to za głupie żarty — ża­
chnął się oburzony.

—  P o w ta rz a m : h ra b ia  S tan is ław  
L ariazw ińsk i zap łaci n asze  śn iadan ie . 
C hodź!

III.
Weszliśmy na źle brukowali" po­

dwórzec obszernego budynku. W ązk.e 
drzwi, które tuż przy zieionej latarni 
się znajdowały, prowadziły na piętro. 
Daniel przeczytał z przerażeniem duzy, 
wyraźny napis :

„C o m  m i s a  r e  d e  P o l i c e " .
byłby niewątpliwie cofnął się i 

uciekł, gdy w tem zagrodz;ł mu drogę 
sierżant. Weszliśmy dc izby.

Opowiedziałem komisarzowi poli- 
cyi w krótkich słowach przygodę mo­
jego kuzyna.

Ten stał jak ogłuszony.
—  Jak nazywa się ta markiza.
— Zapomniałem.
—  A mieszka? ';
W ystraszony Daniel przypomniał 

sobie ulicę, która prowadziła od jakichś 
slupów.

(C. d. n.).

Ruch pociągów  kolejow ych
o i>o w iązu jący  z dniem  i -go m aja  1908. — Czas podany podług zegara środkow o-europejskiego.
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9.60

P n y j e i d l a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  g -tó w n y  ż :
K awy R uakiei, Sokala  
P od w ołociysk , O dessy, Kijowa, Brodów  
Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, K oszyc, N ow ego Sącza przez Tarnów | 
Ław ocznego, Pesztu, Borysław ia, K ałusza  
Sam bora, Sanoka, Chyrowa
Ickan, D o m y  W atry. Brodiny, Radowiec, Czerniowieo, Ko* 

łom yi, Stanisław ow a, H alicza, Chodorowa 
J aworowa
p o s p ,  Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy, K rakowa, Sanoka, N . Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, Berlina. W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, Zakopanego (przez Podgórze-Pła- 
szów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przem yśl) 

K ołom yi, Żydaczow a, Potutor, K órózm ezó  
Sianek, Sam bora.
Ł aw ocznego, K ałusza, Stryja, B orysław ia, Kocha winy. 
P od w ołoczysk , K opyczyn iec, H nsiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Sokala, R aw y ruskiej
T am ow a, R zeszow a, Jarosław ia, Sokala, Lubaczowa  
p o s p .  Krakowa^ Berlina, W rocławia, W iednia, K arls­

badu, P r a g i N ow ego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, D y­
li

*00
2.15
2 .0 5

4.50
6.00Ł4Ó

5*40

nowa, Rym anow a, 
Przemyśl) 

Sam bora, Zakc

Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (przez

kopanego. N . Sącza, Jacła, Krosna, Iwonicza, 
R ym anow a, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

p o s p .  P od w ołoczysk , O dessy,K ijow a. Brodów, G rzym ałow a  
p o s p .  Ickan, Czortkowa, K ałusza, Z aleszczyk, W yżnicy , 

K ocm anio, N ow osie licy  (p. Żuczkę), Seretbu. Rado- 
wieo, B erhom ethu, Suczawy  

Tuchli (od 15/6 do 80/W), Skolego, Drohobycza, B orysław ia  
Ickan, Źydaoaowa, K ałusza, N ow osielicy , Serethu, Czudina, 

Radowiec
B ełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ruskiej 
J aworowa
K rakowa, Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbad u, Pragi,

O św ięcim a, Suchy, K ocruyrzows r‘~ł  'h"-—
(p* J^kicsę), Dynowa, Chyr <

B odw ołoczysk , (O dessy, Kij owa), Brodów, Putofcor, Zalesz-

K ocm yrzow a, O rłowa (p Tarnów) 
ow a (p. Przem yśl)

Iw ani a pustego, Skały , K opyczyn iec,czyk, H nsiatyna,
G rzym ałowa

p o s p .  Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arls­
badu, Pragi), K ocm yrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 
15/6 do 15/9 w ł), Orłowa od 15/6 do 15/9 w ł.), N, Sącza  
(p. Tarnów), Jasła, D ynow a, L ubaczow a, Sanoka, R y­
m anowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan Bu k aresztu, Potutor, Czortkowa, Kórózmesto, N o­
w o sie licy , Dorny W atry, Śuczaw y  

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rym a- 
a uwa ń#n'oka, Chyrowa. Sianek  

Krakowa. Bctjljj ; W rooławia, W iedm a, W araza Otwię- 
c in u  L liczk i, Tarnobrzegu, D ynow a, Lubaczów-,, j a ­
sła, ] nonieua, R ym anow a, Sanoka, Chyrowa (przez Prae- 
m y il) . _  . ,  „

P od w ołoczysk , O dessy, K ijowa, Brodow, K opyczyniec, 
Z aleszczyk , Skały, Iw ania P u stego , H nsiatyna, Zbaraża 

Ław ocznego, P esztu , K ałusza, B orysław iu, Drohobycza, 
K ochaw iny

p o s p .  Ickan, Jasa, B ukaresztu , K onstantynopola, Z /d a­
czo w e, W oroohty, Dolatyna, Z aleszczyk , N ow o Bielicy, 
B erhom ethu, Caudina, Serethu i Suczaw y. 

p o s p .  K rakowa, B erlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, 
Karlsbadu, Pragi, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów ), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. R zeszów).

5.5U H Krakowa, Berlina, W rocław ia , W arszaw y, Wiednia, Karls- 
“  badu, Pragi, Oświęcim a, W ieliczki, Orłowa, N . Sącza  

(p. Tarnów), Z akopanego, Jasła, Krosna, Iw onicza. R y­
m anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

N a  d w o r z e c  „ P o d * a m c a e “  1 :
Podw ołoczysk , O dessy, K ijowa, Brodów  
P od w ołoczysk , K opyczyn iec, H nsiatyna, Potutor, Zbaraża 
p o s p .  Podw ołocz., O dessy, Kijowa, Brodów'. G rzym ał. 
P od w ołoczysk , O dessy, Kijowa, K opyczyniec, Czort­

kowa, Z aleszczyk , Skały , Iwania pu stego, H nsiatyna, 
Brodów, G rzym ałowa  

Podw ołoczysk. Odessy, K ijowa, Brodów, K opyczyniec, 
Caortkowa, Z aleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H nsiatyna,

1 Zbaraża
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O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  s  d w o r c a  g ld w n e g o  d o  :
Sam bora, Sianek
Ickan, Jasa, B ukaresztu , Botuszan, Ż ydaczow a, Potutor, 

K órósm ezó, Czortkowa, N ow osie licy , Brodiny, Putny, Su* 
ozaw y, D o m y  W atry  

Rawy ruskiej, Sokala 
Podw ołoczysk, Kijowa. O dessy, Brodów, Kopyczyniec, Hu- 

siatyna, Czortkowa, Zbaraża 
Jaw orow a
Ł aw ocznego, Pesztu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia  
p o s p .  Krakowa, W iedm a, W rocławia, Berlina, Pragi, K arls­

badu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orło- 
wa (p. Tarnów), Z akopanego (p. Kraków (od 15/6 do 15/9 wł.) 

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P iag i, Karlsbadu, Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. Przem yśl), Dynowa, Tarnobrze­
gu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wŁ), W ieliczki, Oświę- 
cima, Z akopanego (p. Podgórze P ł. od 15/6 do 15/9 wł). 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwoni* 
cza, Jasła, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wŁ).

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w  niedziele i  św ięta rz. 
kat.) K ałusza, D elatyna, (p. Kołomyję), Serethu, Bertho- 
methu, Czudina, Razowiec, Suczaw y  

Podw ołoczysk , Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
B ełżca, Sokala, Lubaczow a
p o s p .  Ickan, K ałusza , Czortkowa, Z aleszczyk, W yźnioy, 

K órózm ezó, K ocm ania, D o m y  W atry, Suczawy, Nowo- 
siolicy

p o s p .  P od w ołoczysk , Kijowa, O dessy, Brodów, K opyczy­
niec, Czortkowa, Z aleszczyk, H nsiatyna, Skały, Iwania  
Pustego, G rzym ałowa  

Ław ocznego, Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
K ołom yi, Żydaczow a  
p o « p .  K rakowa, W iednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, 

Pragi, Karlsbadu, Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza 

R zeszow a, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sam bora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisław ow a
K rakowa, W iednia, Wrocławia. Berlina, W arszawy, Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
Ł aw ocznego, Pesztu , Drohobycza. B orysław ia, K ałusza.

| Jaworowa
P od w ołoczysk? Kijowa, Odessy, Brodów, Potutor 
p o a p .  Wiednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyo, Budapesztu przez Tarnów 
R aw y ruskiej, Sokala
W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przem yśl 
Ickan, Czortkowa, Z aleszczyk, D elatyna, W yżnie  w  N ow osie- 

łicy , Berhom ethu, Czudina, Borethu, Brodiny Putny D or­
ny W atry, Suczaw y. ’

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iwonicza, Ja- 
sła, N. Sącza, Orłowa, Z akopanego  

Krakowa. W W n ia . Wro« łew u  W arszaw y, D ynow a Ta.-, 
no orzegu, Jasia , Orłowa, W ięuczhi, C b a b s k i ,  Zakopuaeg. 

P odw ołoczysk , P -tu tor, Broaow, K o o y o z jn i.o , S k a ły  Iw a­
m i  Pusśego H nsiatyna, Z aleszczyk - G rz-.m a ło w -  

Stryja, Drohobycza, Borysławia
p o s p .  K rakow a Wiednia, W rocławia, Brrlm a, W a szaw y, 

P .m K a rlsb a d u ,K o c m y rzo w a .R o zw a d o w a  D y n ó w . J*»i 
s a. Ohahowkj, Z .kopanego, Orłowa, N. S^cza (p. Tarubw) 

p o a p  Ickan, Jass, BuŁaresztu, KonaWnWnopoła, nOrOz- 
mezÓ, Kałusza, Seretba, Berhom etu, Czudina Nowoaieli- 
cy, Brodiny, Suczaw y. Dorny W atry,

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
ChyTOWu, Sanoka, Alezo Laborcza, Pesztu, Rymanowa' 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ieli­
czki, Oświęcima

Z d w o r c a  „ P o ó z a m c x e “  d o :
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Hu-

siatyna, Czortkowa, Zbaraża
Podw ołoczysk , Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
p o n p . Podw ołoczysk . (Kijowa, Odesy), Brodów, Kopycay- 

niec, Z aleszczyk. H nsiatyna, Sk ały , Iw ania ~  
G rzym ałow a, Czortkowa 

Pod w ołoczysk
P od w ołoczysk , Brodów. K opyczyn iec, Sk ały , Iwania Pu ste­

go, Potutor, H nsiatyna, Z aleszczyk, G rzym ałowa. Zbaraża

dl , ®
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ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCEKTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODORA BOKOM!
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

m . u m m m
SKŁAD CBRAZCW RAM I GALANTERY! 
WE LWOWIE PRZY UL. WAŁOWEj II a
PO l ECA s ię  d o  w y k o n a n ia  w s z e l k ic h
ROBÓT W ZAKRbo TEN WCHODZĄCYCH 
PO C EN A CH  NAJPRZYSTĘPNIEJSZYCH.

Z m i a n a  l o t a M

Z powodu przebudowy domu, przenieśliśmy 
S A L O N  K W IA T Ó W  i S K Ł A D  N A S IO N  
N A  ULICĘ K O P E R N IK A  L 4 (naprzeciw 
apteki M ik u la sch a ) . Z W y s o k ie m  p o w a ż a n i e m

Wieloletnią praktyką pouczony, ośm  ielam się  .DOKŁADNA NAPRAW
przypomnieć WPanu, iz pora w czasie szano- 1
wania polowań nadaje się najlepiej do zam ó­
wień broni, —  takoteż wszelkiej ja k  najdo-
k-tadn ;ejszej i sumiennej repa racy, te jże .---------

n a d z ie i , i ż  W  P a n  sw enu z lecen ia m i za sz życic
m nie raczy , d o lo -ę  s ta ra ń , by sp ro s ta ć  n iffle i w ybrednym  
wy m a m n/om  i  z a s k a rb ić  sob ie  n a d a l za u fa n ie  ?  'Pana,

STRZELB.FLOBEK0N
a* \ n * a a * *
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E G G L O S Z E H IA
p« 4 hslorzy od >rpju 

*łTi■>*•*-)< z< ob ffaj tzanle d  halerzy.

C firaa.i i grubego kupują 
w różny-h ilościach -  

Zgłoszenia Teliczek, ulica 
Akademicka 14 Z50

WBrzuchowicacń wy­
najmę dom 'ub po- 
mie^zkan.a częściowo — 

Wiauomosc Sklep No- 
wakiewicza w brzuc.ie 
wicach. 282

Pi agnę pobierać lekcyi 
języka niemieckiego. — 
Zgłoszenia j o  Adrmnisw 

„Go.ica" Zimorowicza 17, 
poa „Lekcya“. 30u

Akuszerka przyjmuje pa­
nie na czas słarości 

.Miillerowa, Lwów Gro- 
decka 40. 295

D la 1 lub 2 Pań pokój 
osobny, słoneczny du­

ży, umeblowany przy ro­
dzinie — bez osobnego 
wchodu, zaraz do wyna­
jęcia. Adres wskaże jo- 
ministracya „G ońea“ Zi- 
morowicza 17. 294

aczeń V kl. realnej po­
szukuje lekcyi ze szkół 
ludowych, wydziałowych, 

lub z niższych klas real­
nych najchętniej za śnia­
danie i kolacyę lub skro­
mne wynagrodzenie. Ła­
skawe zgłoszenia pod 
,.Uczeń“ przyjmie admi - 
nisiracya „Gońca". 296

Fortepian k ró tk i, Hof- 
Dauera, prawie nowy, 

tanio sprzedam, Wojna- 
rowicz, Rynek 8. 298

isnalsc pofariał
tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO, Lwów, ul. 
Batorego 2 __________ 32

P anny  w sp ó łlo k a to rk i,
poszukuje sam oistna 

panna do wspólnego z i- 
mieszkania -  nią. Pokój 
ładny, zaciszny -  czynsz 
nie arogi. Zgłoszenia do 
Adn.inistracyi „Gońca", 
ul Zimorowicza 17, pod 
„W spółlokatorka". 238

oszukuję 3 Dokoje z ku­
chnią na przedmie­

ściu, przy tram waju, s ło ­
neczne, suche, z ogrodem, 
pożądanem j :siv parterze 
Zgłoszenia: P. GAWĘDA 
ul. Królowej Jadwigi 21.

tangret
z dobremi świa­
dectwami zosta­
nie przyięty. — 

Wiadomość tylkc przed­
południem w Redakcyi 
„GOŃCA" -  ulica Zi- 
rnoiowicza 17.

Wielki wybór

L o d o w n i
pokojowych 

Wyrób krajowy
MaryanaS

ul. Zyblikiewicza 13.

]M ła d  fryzyersho- 
_ sg 3 p eru k ?rsfó g i3

po d  F i r m ą  
PL fcisjasf

ptac B ernardyńsk i1 .3

p o le ca  „lę (Jo j y y k o m n i a  
w sze lk ich  r o b ó t  p e r t ik a r -  
sk ich ,  m ę s k i c h  1 d a m s k i c h  
s  w ło s ó w  p ra w d z iw y ch ,  
o ra z  w ie lk i  d o b ó r  PERUK 
TEATRALNYCH. :: SKŁAD

p e r f u m e r y ;
f r a n c u s k ic h  i a n g ie lsk ic h .  
Ceny n a d zw y c z a j  nfckie .

B IL A R D Y
amerykańskie, jakoteż 
i inne własnego wy 
robu, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka i war­
sztat reparacyjny, Je­

dyny w e Lwowie

Maurycego
Andraszka

ulica Skarbkowska 43.

PIERW SZY  WY­
RÓB KRAJOW Y

ABASPŁEK
luksusowy cn damskich i 
męskich. Największy wy 
Dór w setnych kolorach
po najtańszych cenach. — 
Popierajcie sw o ich 1 Je ­
dwabie, francuskie i w ło­
skie — najlepsze gatunki.
KESSLER  :: LWÓW
ul. Akademicka 18. 248

Buchalter rutynowany re- 
iigii rz kat. znajdzie 

zajęcie codziennie wewię- 
kSz.ej fabryce we Lwowie, 

Pierwszeństwo mają, 
którzy już odbyli prakty­
kę w fabrykach. — Zgło­
szenia Jo  alrn . „Gońca" 
ul. Zimorowicza 17, pod 
1. „F \ ". 293

Stosunki familijne spo ­
wodowały tanią sprze­

daż, fo rlepana , jadalni 
barokowej, sypialń, dębo­
wej, kredens? 2 ga.nitu- 
rćw salonowych, kilka o- 
bra.zów, kilka' par portyer 
i innych sprzętów’ dom o­
wych.

W iadomość u dozorcy 
dom i p r/y  ul. Słowackie­
go 18 tróg ul, Trzeciego 
Maja) lub w „Doroteum " 
przy ul. Szajnochy. !287b

Przez c.k. Rząd konces. 

=  BIURO =  
INFORMACYJNE 

dla spraw  wojskowych
emer. podpułkownika

d a r c i a  R*. M l i & a
Lwów, Piekarska 37.

pączki śluliiiB

ze złota 14 próby jako- 
tez szczero - dukatowe

KUTE
po cenach najn'ższycF 

polaca

0 d m . f ó l a r p n  B g§  r
JUBII ER i ZŁOTNii 
Lwów, Akademicka 4.

Dna t e  pcSnje
słoneczne sy ża, kuch.iia, 
spiżarka j balkon na I. p 
zaraz io  wynajęcia przy 
ulicy Długosza 213. w ia­
domość na miejscu lub 
w magazynie porcelany 
A nun B artosza, pl. Ma- 
ryacki 7, róg  ulicy Koper­
nika. 291

P O R T A L
kompletnie n o w y ,  ele­
gancki, dębowy, oszklony 
7 powodu lenolacy i ka­
mienicy bajecznie anio 
zaraz io sprzedanm.Wia- 
Jom ość u magazynie por­
celany Artur i Bartosza 
plac Maryacki 7, róg ul. 
Kopernika. 292

Oszczędnym
t zeszłoroczne kapelusze po.eceria godnem jest „Nowość 1“ 

Matowa apretura ao pow legania słomKowycn kapeluszy w do­
wolnych jaskrawych i nie koiorach, nie łamiąca się i nie zmie­
n ia jąc . p erwotną elastyczność nawet najael.katmejszych kape­
luszy, jakoteż Lakiery kolorowe z porysiderr. i czarny matowy 
we flaszkach oryginalnych i na wagę. Do nabycia w największym

Składzie Farb Alojzego Hubnera, Lwów
Rynek L 38, F ilia  przy ulicy Teatralnej 1. 3. 

25i ni Odsprzedającym i Salonom  m ód znaczny opust.

Dozorca starszy, żonaty 
bezdzietny, poszukuje | 

m  ;jsca przy kamienicy. 
Wiadomość w Adminisir. 
„Gońca" Zimorowicza 17, 
jjod „Dozorca" 300

faces . Zakład

I n s t a la c j i
-Reuman Zitfsr-
Lwów, ta m c h a  1.18.

fl J f  —  ŹRÓDŁO-----

fO N SU M E
| %  DQM K0MIS0W0-
8 1  HANDLOWY
Lwów, ul. Dominikań­
ska I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj­
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako t o - 
mleko masło, miód, ow ­
ce, drób żywy i bity, kj- 
s z k i i kierbasy dworskie 
i t. p„ — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze­
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty­
kuły w komis poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło­
szenia jakichkolwiek aj ty- 
kułów do zbycia. 2Ó8
Marya i Henryk Popiel 
Lwów, Dominikańska L 9,

?iliej w Stryju 
i Bzernioecach.

Urządzenia gazowe, wo­
dociągi, kloztty, łazienki, 
umywalnie według naj­
nowszych w y m a g a ń . — 
Wszelkie rep iracye usku­
tecznia się tanio i szybko. 
Kosztorysy bezpłatnie. 14

B. I  KITSCHALES
ffiiELKI SKŁAD MEBLI
Lwów, ul. Teatralna 22
polec? meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzr^h 
do najwykwintniejszych 
niżej ce i fabrycznych, a 
mianowicie i r z ą d z e n i a  
kompletne do sypialń, ja­
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

HABRPEKI kamienne tanio do nabycia. — 
Lwów, Łyczakowska 103. 297

HOTEL
W A R S Z A W S K I

Lwów, piat Bernardyński 1. 5,

miesz-żący kilkadziesiąt pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie za miesię­
cznym czynszem od 20 koron i wyżej — przy 
doskonałem  położeniu w śródmieście — obok 
tramwaju k mnego i elektrycznego. P. T. Pu­
bliczności i przejezdnym gościom — poleca
L .  :—  . ^ r r - r i Zapzad.

Pożyczki na losy i Inne 
p ap^ry  wartościowe

udzielam w każdej wysokości pod
O najkorzystniejszymi warunkami o

Zwrol takich pożyczek może nastąpić 
wedle życzenia strony naraz, lub w dowol­
nych ratach miesięcznych.

Wykupuję u  kip. losy i papiery wartościowe 
zastawione w bankach, ki sani oszczędności, lua 
u prywatnych osób, które można u mnie po­
zostawić w depozycie, albo sprzedać. Na ży­
czenie można te papiery zaraz napowrót 
nabyć na dogodne raty miesięczne, przyczem 
płacę całą cenę kupna, po strąceniu odpo- 
'.iedniego zadatku, a posiadający losy za­
chowuje pełne prawo do gry.

EDWARD URBAN

jO&SP V

heafr SfcozmaUości
'  ■“ « h  „DEPENDANCE BRISTOL"
Nowy program Teodor Waller. La belle 
Rnsalda, huzpańska tancerka Mizzi Roalitn 
etc 3 komeaye Początek o 8 wiecz. 27p

OPTYK I MECHANIK
Maurycy B o s c o w rtz

DOM BANKOWY W BERNIE 
Wielki plac 23— 25 (we własnym domu)

Sclldnyc! stc łych  nds[. r e t  JawcA.y angażu je  
172 się w -:aidcj m iejscow ości.

FIRMA istn iejąca od r. 1869.

od r. 1860 w Joinu 1. 6 i 7 plac Maryacki we Lwo­
wie p rzezaósł sw ój s k ła d .  p o w odu  b ud o w y  dom u

do profit! gal. BphEw Ripstew
■ róg pl Halickiego T. 15 i ul. Akademickiej

i pOieca nadal Szan. Publiczności d o b o r e w y  t o ­
w a r  n a j t a ń s i ? e h  c e n a e h  — Uskutecznia 
v izelkie reparacye w swoim zakresie, p rz y jm u je  
t i k  ;t itrządzenif dzw onków  MektFvczTVch, te  
lefonów , grom ocłironów  tak w e L w ow ie ja k  

i  na p ro w iao y i. 48

j s  m m m m m i sssh m ~t

D01ICZEK
m

tek
Ą  
8>

Lwów , ul. S y k s tu sk a  23,
poleca światowej sławy JANA PUCHA w G^acu
Wozy motorowe. Rowery motorowe Ro­
wery. Specyalny dział do naprawy rowe­
rów i maszyn do pisania. Fabryczne ni 
klowanie i emaliowanie. Zakład cieKtro- 
mechaniczny. lnslalacya światła elektrycz­
nego, telefonów, gromochronów i dzwon­
ków elektrycznyci Skład maszynek el :k- 
trycznych do celów leczniczych, SkŁ.d 
maszyn do pisania i przyborów. 86

l i1I
sa!
Bi

JU TU ZEiK fi POLSKA
i " " "  w

> PRACOWNIA > 
RUSZNIKARSKA

POD IIRMĄ

SZADKOWSKI &
■ » K O T O M

Lwów, pl Bsrnardyńsiti 3

poleca broń myśl wską 
wszdlkiclisystetrów. Rs- 
peracy; uskutecznia się 
po cenach najtańszych,

n ..................  l i „ i , i ! "" ■ rrr ■ . . .

Pismo owiitypcdhiows itustrawaóe nauce i ••oz- 
rywce mło­

dzieży poświęcone, wychodzi wo Lwowie rok czwarty 
pod redakcyę STANISŁAWA TOKARSKIEGO.

JUTRZENKA POLSK
r m m  m m m m m m

'm m m m

m m m a B m sB s^ sB a E B sm
. 1   H H H

zaw:ara bogatę t reść  literackę, zabawki naukowe, za­
gadki, i8busy, szarady i t .p .  wszystko w formie przy­
stępnej, o t ieśc i  religijnej, kaioiickiej, polskiej. — Do 
kazdrgt* numeru bezpłatny dodatek p. t, „Moja książe­
czką" i dodatek powieściowy. Ilustracye pierwszorzę­
dnej wartości. Prenumerata kosztuje rocznie S'30, pół­
rocznie 3-CO koron. A d re s : Lw ów , Uausuera 7, il. p.

, r_ _ j

Zmiana p o m ies^ im ia l 
Ranceidrya adusisacka 

m e c e n a s a

znajduiesitiohecnie ul. 
ifDpernib17,1. piętro.

Ul. HALICKA 21

kZ rozbiórki kam ie­
nicy 2 -piątrow ej 
i oficyn uc s p r / t -  
danta m ateryał 
budowlany: ka­

mień fundamentowy— 
cegła, belki, deski, k ro­
kwie, drzwi, futryny, 
oknaitp . Portale skle­
powe, piece i kuchrae 
kaflowe.— Wiadomość 
na miejscu. 188

119

p o le ra  i dos ta rcza  
do m ieszk a r

Przeocri
Lwów, Polna 25,

V3 C 3 71
*ccĆ u?

^  S I Ł
«  P  —4o*; K— 3

i £  
rr-ł H -  O

i

sprzeda je najtaniej krawa­
ty w tiajrozrraitszycii fa­
sonach. Przyjm uje róv/nież  
do ro b o ty .’ ft'l)

h z w ,  b a t j r s o i  l

s^e d a je , przyjmuie 
w Inmis i ftepuje ros- 
ffiaite przedmiofy nowe 

i starożytne
poleca Dielihy naliberyę 
meter 50 haierzy. 2?5

Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszyrh sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać nużna

Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez 11? dtiżvętc 
n a z w i s k a  „S'N, ER" 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u Li 1 i- 
c z n o ś c i.

•Sl®?fłF!R G o .
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

J3
Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowsci. W cdawca: Stanisław Tokarc.\i. drekurni „Siowe Polskiego"Mve Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.


